
KATOLICKI TYGODNIK ILUSTROWANY
*2 & & z i n ft

NR 17 (199) ROK V WARSZAWA 26. IV. 1964 CENA 2 ZŁ

Is . i| r E. KIZTIAISKI

t l CZEŚĆ MARYI, CZEŚĆ I CHWAŁA..."
(Z pieśni maryjnej)

D wudziesty  wiek, a  zwłaszcza okres  po­
w ojenny ,  okres  os ta tn iego dwudziesto lecia ,  
ch a ra k te ry zu je  się w zm ożonym  ku ltem  m a ­
ry jnym . K u lt  ten, chociaż m a sw e uzasad ­
n ien ie  w  n au ce  Kościoła począwszy od 
p ie rw szych  wieków, w  tradycji ,  w  teologii, 
często wchodzi w  sferę  przesady i n iezd ro ­
w ego przerostu . Nikt z nas  nie zaprzecza, że 
w  d o k tryn ie  katolickiej m ario logia  p o w inn a  
znaleźć poczesne miejsce, a cześć j a k ą  od­
b ie ra  M a ry ja  jak o  Bogarodzic ielka w inn a  
być osobliwa i szczególna ze względu n a  jej 
Macierzyństwo, to je d n a k  często k u lt  m a ­
ry jn y  p rze rad za  się. w przesadę, bigoterię 
średniow ieczną, k tó ra  na co dzień wznosi 
M ary ję  p o n ad  sam ego Boga. naszego i Jej

S twórcę. A przecież M ary ja  jes t  tylko zw y k­
łym  człowiekiem, s tw o rzen iem  ja k  każdy  z 
nas. z tą  tylko różnicą, że jak o  M atka  Syna 
Bożego była-, w o ln a  od zmazy grzechowej. 
I o tym  jako  wierzący, jak o  katolicy, c h rze ­
ścijanie. czcząc Maryję ,  w inn iśm y  pamiętać. 
Nasze nabożeństw o  do N ajśw iętszej Maryi 
P a n n y  w inno  być za tem  zdrowe, nie o p ie ra ­
ją ce  się n a  b igoteri i  i p łytkiej dewocji.

Nadszedł m aj,  m iesiąc  bodajże  n a jp ię k n ie j ­
szy ze w szystkich  w roku. miesiąc  poświęco­
ny w łaśn ie  N ajśw iętsze j M aryi Pannie .  Idąc 
do św ią tyń i kaplic n a  nab ożeń s tw a  m a jo ­
we, m ód lm y się do M ary : nie jak o  p rzew yż­
szającej Boga. stojącej ponad  Nim, ale  jako  
do na jw iększe j  i czci na jgodnie jsze j  ze

w szystk ich  ‘świętych, którzy k iedykolwiek 
byli, są  i będą^ '

Na rozpoczęcie nabożeństw  m ajow ych  
chcie libyśm y w yjaśn ić  P T  C zyteln ikom 
..Rodziny" nasze s tanow isko  do kultu  
m ary jnego . W rogowie bow iem  nasi, w yko­
rzys tu jąc  uczucie w ierzącego  ludu, często 
nas  o sk a rża ją  o b rak  ku ltu  m aryjnego, o j e ­
go ca łkow ite  zwalczanie. A rg u m en tem  tym 
chcą  uzasadnić  niekatolickość naszego Ko­
ścioła, posądzając nas ty m  sam ym  o herez ję
o innow ie rs tw o  itp. Ci, którzy o nas tak  m ó­
wią, doskonale  wiedzą, że k łam ią , że oszu­
k u ją  tych, k tó rzy  ich s łuchają .  Czynią to 
je d n a k  d la  pryw aty ,  d la  swojej obrony, aby  
w Polsce, ja k  w  innych  k ra jach ,  n ie  rozw i­
ja ł  się Kościół Jezusa  Chrystusa, Kościół w 
pełni katolicki, chociaż rodz inny  polski, n a ­
rodowy, Kościół służący in te resom  i po trze­
bom  duszy  polskiej.

S tanow isko  Kościoła Polskokatolickiego j a ­
sno w y jaśn ia  K siądz B iskup  P ry m as  D r M.

C. D. NA STR 3.



;  Z  W A R T A N I E D Z I E L A  P O W i E L K A N U U Y

(§w. Jakuba 1, 17—21)

Najm ils i:  W sze lk i  dar dobry  i k a ż ­
da wzniosła  łaska z w ysoka  pochodzi, 
zs tęp u je  od Ojca światłości,  u którego  
nie masz o d m ian y  ani  cienia z m ie n ­
ności. Bo z w łasne j w oli zrodził nas 
słow em  p ra w d y ,  a b y ś m y  byli n ie jako  
począ tk iem  stworzenia Jego.

Wiecie to, bracia  moi. na jm ils i '  A 
niech k a żd y  człowiek  będzie sko ry  do 
słuchania, a p o w o ln y  do m ówienia  i 
po w o ln y  do gniewu. Bo gn iew  czło­
w iek a  nie w yp e łn ia  sprawiedliwości  
Bożej. Dlatego też, odrzuc iw szy  w sze l ­
ką nieczystość i nadm iar złości, p r z y j ­
m ujc ie  z łagodnością słowo w  was  
wszczepione, k tóre  może zbawić d u ­
sze wasze.

EWANGELIA I
(Sw. Jan 16, 5—14)

Onego czasu: R ze k ł  Jezus  uczniom  
sw oim : Idę do Tego, k tó r y  mię posłał, 
i n ik t  z w as  nie p y ta  mnie: Dokąd  
idziesz? Ale, żem  to w a m  powiedział,  
s m u te k  napełnił serca wasze. Lecz ja 
praiodę w a m  m ówię: L ep ie j  dla was, 
że b y m  odszedł, bo jeżeli nie odejdę  
Pocieszyciel nie przy jd z ie  do was, a 
jeśli odejdę, poślę Go do was. 1 gdy  
On p rzy jdz ie ,  przekona św ia t o grze ­
chu, o sprawiedliwości,  i o sądzie. O 
grzechu, m ów ię ,  że nie w ierzą  we mnie,
o sprawiedliwości,  bo idę do Ojca i 
ju ż  m nie  nie ujrzycie ,  i o sądzie, bo 
książę  tego św iata  ju ż  zos ta ł  osądzo­
ny. Wiele jeszcze m a m  w a m  p o w ie ­
dzieć, ale teraz znieść nie możecie. Lecz  
gdy p rzy jd z ie  ów Duch p ra w dy ,  n a ­
uczy  w as  w sze lk ie j  p raw d y .  Bo nie od 
siebie m ów ić  będzie, ale coko lw iek  u ­
słyszy,  powie, i co ma nadejść , o zn a j ­
m i  w am . On m nie uwielb i,  bo z mego  
w eźm ie ,  a w a m  oznajmi.

W ielką w agę przywiązał Jezus Chrystus 
do przygotowania uczniów na nauczycieli 
Kościoła Powszechnego. Wybrał ich dw una­
stu, w ychow ał słow em  i przykładem i przy­
obiecał dać w ładzę nauczania, m ówiąc: „Za­
prawdę powiadam wam. cokolw iek zw iąże­
cie na ziem i, będzie zw iązane i w niebie, a 
cokolwiek rozwiążecie na ziem i, będzie roz­
w iązane i w niebie" (Mat. 18, 18).

W m ow ie, którą miał do nich po Ostatniej 
W ieczerzy, pow iedział m. in.: „A ja będę pro­
sił Ojca i innego Pocieszyciela da wam. by 
pozostał z wam i na wieki: Ducha prawdy, 
którego św iat nie może przyjąć... wy zaś po­
znacie go. bo u was pozostanie i u was bę­
dzie... Pocieszycie] zaś Duch św.. którego w y­
śle Ojciec w mym im ieniu, On was nauczy 
wszystkiego i przypomni wam wszystko, co­
kolw iek wam Dowiedziałem" (Jan, 14—16—1* 
i 26).

Zapewnił w ięc sw ych uczniów, że chociaż 
od nich odejdzie nie pozostaną osam otnieni, 
bez opieki niebios, zdani na w łasne siły. Na 
m iejsce Jezusa przyjdzie Pocieszyciel. Duch 
św. trzecia Osoba Trójcy Przenajśw iętszej. 
Ow Pocieszyciel będzie Apostołom be/, 
przerwy i w szędzie towarzyszył, a Jego obec­
ność i działanie poznają po tym, że nauka 
przez nich głoszona będzie nadal tylko nau­
ką M istrza z Nazaretu, będzie nauką prawdy.

Stanie się to głów nie dzięki tem u. że Po­
cieszyciel będzie przypominał w szelk ie praw ­
dy, które A postołow ie słyszeli, ale które za­
kryły się cieniem  zapom nienia lub nieuw a­
gi — a może i niezrozum ienia.

Jezus Chrystus jest Prawdą, Jego nauka 
jest Prawdą, w ięc i ów  Pocieszyciel nosić 
będzie miano „Ducha Prawdy". Będzie to 
w ięc N auczyciel, który uchroni Apostołów  
od głoszenia nieprawdy, błędu i fałszu.

Pouczeni — a raczej kierow ani przez Du­
cha Prawdy będą m ogli głosić naukę obja­
w ioną w szędzie w edług tego. co im Chrystus 
pow iedział: „Otrzymacie moc Ducha św..
który przyjdzie do w as i będziecie mi św iad­
kami w  Jeruzalem  i w  całej Judei i w Sa­
m arii i aż do krańców ziemi" (Dz. Ap. 1, 8).

Te ostatnie słowa w ypow iedział Jezus tuż 
przed sw ym  w stąpieniem  do nieba. Można 
je zestaw ić z w ypow iedziam i, które przy tej 
sam ej okazji w  usta Zbawiciela w łożyli dwaj 
inni ew angeliści, m ianow icie św . Marek i św. 
M ateusz. P ierw szy z nich zanotow ał słowa, 
w edług których nauka podawana przez Apo­
stołów  w inna być przyjm owana z pełnym  
zaufaniem  i wiarą, ponieważ „kto uwierzy 
i  ochrzci się będzie zbaw iony, kto zaś nie 
uw ierzy, będzie potępiony”. (Mar. 16, 16).

Jeżeli Syn Boży żądał od słuchaczy Aposto­
łów  w iary i to pod groźbą straty zbaw ienia
— m usiał w pierw  zabezpieczyć w łaściw y, 
bezbłędny sposób podawania Sw ej nauki 
przez Apostołów. N ie mógł przecież żądać 
posłuchu dla błędu, nie mógł grozić potępie-

W każdej rodzinie polskiej i 

katolickiej winien znajdować 

się: 1) MODLITEWNIK pł. „O j­

cze nasz" [sir. 600, oprawa w 

płótno, cena 35 zł +  3 zł na 

przesyłkę, 2) KATECHIZM  KO Ś­

C iO ŁA  PO LSKO  KA TO LICKIE­

G O  [cena 6 zł +  1,35 na prze­

syłkę] oraz 3) tygodnik „RO ­

DZINA" (do nabycia w kiosku 

„Ruchu), cena zł 2.—

niem za brak wiary, gdyby A postołowie mo­
gli powierzony sobie (J/epozyt zniekształcić.

O zabezpieczeniu prawdy w nauczaniu 
apostolskim pisze ew angelista Mateusz: „Da­
na mi jest wszystka władza na niebie i na 
ziem i. Idąc tedy nauczajcie w szystkie naro­
dy... A oto ja jestem  z wami po wszystkie 
dni aż do skończenia świata" (Mat. 28. 20).

Zatem Apostołowie mogą i powinni śm iało  
i bez obawy uczyć wszystkich ludzi na ca­
łym św iecie, a słuchacze również bez obawy 
mogą i powinni iść za tą nauką dlatego, żc 
temu nauczaniu będzie towarzyszył Jezus 
Chrystus zaw sze — aż do skończenia świata.
— Będzie towarzyszył albo sam albo poprzez 
Ducha Praw-dy.

Nie przesadzimy więc. że w tych w ypow ie­
dziach Jezusa Chrystusa zawiera się nadprzy­
rodzona misja Kościoła Powszechnego z jego 
nauką bezbłędną, z jego przyw ilejem  nie­
omylności.

Należy zwrócić uwagę, że nie ma tu m o­
wy o nieom ylności jednostki, o nieom ylności 
jednego biskupa. M ówimy o nieom ylności 
Kościoła — o przywileju całej instytucji a nie 
jednego człowieka, naw et gdyby się nazywał 
najbardziej szacow nie i w yszukanie.

Przekonanie o prowadzeniu całego chrze­
ścijaństw a przez Ducha Prawdy głosili od 
początku A postołowie, a potem ich ucznio­
w ie. zw ani Ojcami Apostolskim i czy w  póź­
niejszych kilku wiekach — Ojcami Kościoła.

Apostoł Paw eł był tak przekonany o tym, 
iż głosi nieom ylną prawdę Chrystusa, że do 
Galatów pisał: „Ale choćbyśm y i my albo 
anioł z nieba przepowiadał wam w brew  te­
mu. cośmy wam przepowiadali, niech będzie 
wyklęty" (Galat. 1, 8—9). Chociaż wiadomo, że 
aniołow ie nie mogą głosić niczego prócz 
prawdy, to jednak... Tak mogła przemawiać 
tylko absolutna pewność posiadania daru 
nieom ylności.

Ten sam Apostoł, pisząc do swego ucznia. 
Tymoteusza twierdził, że Kościół Powszech­
ny jest niewzruszony jako „filar i utw ierdze­
nie praw dy”: „To ci piszę, spodziewając się. 
że rychło do ciebie przybędę, a jeżeli się 
opóźnię, żebyś w iedział, jak się masz spra­
wować w  Domu Bożym, którym jest Kościół 
Boga żyw ego, filar i utw ierdzenie prawdy 
(1 Tym. 3, 15).

Więc Apostoł Paweł wespół ze sw ym i ucz­
niami — biskupami — rozbudowuje Kościół 
Powszechny, Kościół „Boga żywego". Ko­
ściół Jezusa Chrystusa. Jest przekonany, że 
ten w łaśnie Kościół jest „utwierdzeniem  
prawdy", jest twierdzą chrześcijańskiej praw ­
dy otrzym anej od Chrystusa w  depozyt.

Naukę o depozycie w iary chrześcijańskiej 
przypomniał Paweł Apostoł pod koniec 
pierw szego listu do Tymoteusza: „O Tymo­
teuszu, strzeż depozytu, unikając niezbożnych  
nowości słów  i sprzeciw ów  fałszyw ie nazw a­
nej wiedzy, którą wyznając niektórzy, odpad­
li od wiary" (1 Tym. 6, 20—21).

Najlepsze, najtrafniejsze w yjaśnienie na te­
mat depozytu wiary dal w V w ieku św . Y\ <n- 
centy z Lerynu. Oto jego słowa: „Cóż to jesi 
depozyt? Jest to to, co ci powierzono, a nie to, 
coś sam w ynalazł; to coś otrzymał, a nie to 
coś w ym yślił, to czego nie jesteś twórcą, lecz 
stróżem... Strzeż depozytu, zachow aj talent 
wiary katolickiej nienaruszony i nietknięty. 
Otrzymałeś srebro, oddaj srebro — a nie pod­
rzucaj mi czegoś innego i nie podkładaj na 
m iejsce srebra ołow iu albo innych śmieci... 
Niechaj po twoim  w ykładzie lepiej będzie 
zrozumiane to, w co dotychczas niejasno w ie­
rzono, lecz tego nauczaj, czegoś się nauczył 
ale tak, byś nie opow iadał nowości, gdy po­
dajesz depozyt w sposób nowy" (Commanit. 
1, nr 22. M ignę PL 50, 667 n.).

W tym ujęciu zadania nieom ylnej władzy 
nauczycielskiej Kościoła Powszechnego m ie­
ści się sens ruchu starokatolickiego. N ie opo­
wiadać nowości nie zawartych w depozycie 
wiary, chociaż depozyt ten podawać w spo­
sób now y przystosowany do życia w spółczes­
nego, do umysłu nowoczesnego człowieka — 
oto starokatolicyzm , a raczej w łaściw y kato­
licyzm.

Ks. dr S. WŁODARSKI



„C ZEŚ Ć  MARYI, CZEŚĆ I C H W A Ł A .. ."
(Z piesn! maryjnej)

Rode, który w t.ku iyi>2 na lam ach naszej 
prasy opublikow ał cykl a n y k u ló w  pt. ..O 
Najświętszej M ary Pann ie  Bożej rodzicielce" 
(patrz . .Rodzina” Rok III. 1962, n r  19. 20. 21): 

..Nasz narodow y polski Kościół -  pisze 
Ksiądz Biskup P ry m as  -  jest między in ­
nymi rów nież  dlatego katolicki, że czc N aj­
świętszą M ary ję  Pannę. Zgodnie z P ismem 
Sw.. T rad y c ją  i pierwszym tysiącleciem Ko­
ścioła uznaje  w Najświętszej Maryi P ann ie  
m atkę  Boga. Bożąrodzicielkę. a  widząc w 
Niej tylko człowieka otacza Ją  ku l tem  niż­
szym od tego. Który należy się Bogu. u wyż­
szym od tego. który oddaje  Świętym . P rzy j­
muje. że przystało, aby  m a tk a  Boga była 
bez grzechu, bez jak ie jk o lw iek  zależności od 
szatana, dlatego uznaje  i czci Je j  n iepo ka la ­
ne poczęcie, wieczyste dziew ic tw o i ca łkow i­
tą wolność od zła jak ie jko lw iek  nam ię tno ­
ści. W w yniku ' takiej postawy widzimy słusz­
ność. aby  Jej ciało  całkow icie  bezgrzeszne 
nie doznało rozkładu, przeto  wierzymy, iż po 
•Jej śmierci Jezus C hrystus wskrzesił  J ą  i 
zabra ł  rów nież  Jej ciało do n ieba: czcimy 
M ary ję  wiecznie Dziewicę — Wniebowzięta.. 
Jes teśm y rów nież  przekonani,  że jest m atką  
naszą i przepotężną  orędow niczką w niebie.

Naszej czci wobec Maryi Bożejrodzicielki 
d a jem y  w yraz  w naszych kościołach i w ca­
łej naszej działalności. Czcimy M ary ję  P annę  
w li turgii . W roku kościelnym o d d a jem \ Jej 
kult nas tępu jącym i św ię tam i N iepokalane 
Poczęcie N.M.P. (8.XII).  Matk. Boskiej G ro­
mnicznej. czyi: Oczyszczenia (2.II). Z w ias to ­
w ania  Najświętszej Maryi P an ny  (25.III), N a­
wiedzenie  N.M.P. (2.VII). Wniebowzięcie 
N.M.P (15.VIII), Narodzenie  N.M.P. (H.IX). 
S iedm iu Boleści czyli Matki Boskiej Bolesnej 
(15.IX). M acierzyństw a N.M.P (11.X). i in. 
Św ięta  te m a ją  swoje w łasne fo rm ularze  
mszalne. N ad io  czcimy N.M.P. w ,nne jeszcze 
dn. od p raw ia ją c  przepisane Msze Św.. m ia­
nowicie: roraty w adw encie  oraz  soboty <> 
ile P rzew odn ik  odpraw ian ia  Mszy ś w  ,na- 
czej nie postanawia . O dpraw iam y nabożeń­
stw o  m a ry jn e  w m aju  różańcowe w paź­

dzierniku. O d m aw iam y  li tanie  m a ry jn e  sze­
reg modlitw , śp iew am y na  Jej cześć Godzin­
ki. pieśni, z pobożnością mówim y Anioł 
P ańsk i"  N abożeństw a te. li tanie, modlitwy, 
pieśni są zamieszczone w  R ytuale  Kościoła 
Polskokatolickiego i w  m odlitew niku  Ojcze 
nasz: Wiele naszych św ią tyń  oddaliśm y Jej 
opiece i pod Jej macierzyński pa trona t n a ­
da jąc  im tytuły: Matki Boskiej N iepoka la ­
nie Poczęte j.  W niebowziętej, Anielskiej. K ró­
lowej Apostołów. N ieusta jące j Pomocy in. 
Szerzeniu Jej czci służą: różaniec, obrazy, 
figury, kaplice — groty. Również s ławim y 
M aryję i przy Je j  n iebiańskie j pomocy sam: 
s ta ram y  się s taw ać  lepszymi ' zasłużyć so­
bie n a  zbawienie ,  ja k  rów nież  w czasie misj 

rekolekcji paraf ia lnych , stanow ych  k ap­
łańskich  głosząc nauki o  Je j  św ię tym  życiu 

w szechpotężnym u n iebie  orędown.ctw  ie 
sp ro w adzam y  grzeszników na drogę cnoty, a 
ludzi już  pobożnych usi łu jem y uczynic do ­
skonalszymi.

W ydaw nic tw a  Kościoła tez n iem ało  m ie j ­
sca pośw ięcają  szerzeniu czci i ku ltu  N a j­
świętszej Maryi Pannie. Wydaliśmy książ­
kę pt. ..Przez M ary ję  do Jezusa". W zbiorze 
kazań względnie kom erenc j i  re l ig i jnych na 
wszystkie n iedziele roku pt. ..Z iarna Boże" 
zna jdu je  się konferencja  pt. ..O M atce Bo­
żej i Jej W niebow zięciu".1) ja k  rów nież  n ie ­
jedn ą  ko lum nę poświęcamy Maryi w naszym 
miesięczniku „Posłann ic tw o” i tygodniku 
..Rodz.na". oraz szereg w ykładów  w Wyż­
szym S em in a r iu m  D uchow nym  Kościoła Po l­
skokatolickiego i w  Chrześci jańsk ie j  A ka­
demii Teologicznej na Sekcji Teologii S ta ro ­
katolickiej. O N ajśw iętszej Maryi Pann .e  
mowi też K atech izm  Kościoła Po lskokatoli­
ckiego') jak  również pośrednio Kodeks Ko- 
śc;oła Polskokatolickiego (Kan. b, § l)

Kościol Polskokatolicki czci Najświętszą 
M ary ję  P ann ę  Bożąrodzicielkę i jes t przeko­
nany. że obecny Swój rozwój zawdzięcza 
rów nież  Jej pomocy i o rędow nic tw u  M aryja 
P an na  wie bow.em. że Kościół Polskokatol.-  
cki ma jeden tylko cel prow adzić  PolaKow

wierzących poprzez uczciwą służbę Ojczyź­
nie. bliźnim i osobiste w ypełn ian ie  p rzy k a ­
zań Bożych . treści E w angelii  — do Boga. 
do zbaw ień a duszy n ieśm ierte lne j" .

Nasza miłość do Maryi nie pow inn a  więc 
prze jaw iać  się kosztem p raw dy  o Niej. Z a­
stanów m y s ę  przeto, czy w yszukiw anie  co­
raz to nowych m a ry jn y ch  przyw ile jów  nie 
stoi w sprzeczności z zam ierzen iam i D ucha 
Świętego, których ośrodkiem  jes t Jezus C h ry ­
stus a nie  M ary ja?  Przecież is to tną  treścią 
katolicyzm u jest dogm at chrystologiczny a 
nie mariologiczny i ten pierwszy' winien 
kszta łtować postawę współczesnego w ierzące­
go człowieka. P raw d a ,  że o Maryi nigdy nie 
jest pow iedziane  za dużo, a le  pam ię ta jm y, 
że Maryi nie  wolno czcić w brew  praw dzie  
b ib lijnei

Ks. m gr E. KKZYWAŃSK.I
‘) W ydaw nic tw o  L ite ra tu ry  Religijnej. 
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Z  B L I S K A  i Z  D A L E K A

0  Bogat\ w treść k o m un ika t  
został ogłoszony n a  zakończenie  
w izy t '  w  Polsce p rezy den ta  F in ­
land ii  dr. U rho K ekkonena. 
S tw ierdzono  w bezpośrednich  
rozm ow ach  znaczenie  f ińskie j p o ­
li tyki neu tra lnośc i  i polskich w y­
siłków zm ierza jących  do u t r w a ­
lenia pokoju. S tw ierdzono  też, że 
F in land ia  i Polska uzn a ją  ko­
nieczność konsek w en tn ego  stoso­
w ania  polityki pokojowego 
w spółis tn ienia .  W ynika  z tego po­
trzeba pełnego p rzes trzegan ia  za ­
sad K ar ty  ONZ. F ińsko-polska 
zgodność na konieczność p rzy ­
spieszenia  i pogłębienia  z a ry so ­
w ującego  się procesu odprężenia ,  
pełne z rozum ienie  pilnej p o trze ­
by ca łkow itego  i powszechnego 
rozbrojenia ,  w s trzy m an ie  w yści­
gu zbro jeń  i zapobieżenie  da lsze­
mu rozpow szechnianiu  n a jg ro ź ­
niejszych typów  broni — to b i­
lans wizyty, k tóra  u koronow ana  
została w spólnym  p o tw ie rd ze ­
n iem  znaczenia  reg ionalnych  p o ­
rozum ień rozbro jen iow ych . w 
których pow stać  mogą strefy  bez­
atom owe. co n ie  pozostanie bez

ly m iędzynarodow ego porozum ie­
nia. Zapowiedź rozszerzenia s to­
su nk ów  k u l tu ra lny ch  i h an d lo ­
wych między F in land ią  i Polską 
jest dod a tk ow ym  is to tnym  e fek ­
tem wizyty dr. K ekko nen a  w  P o l­
sce.

0  Na Cyprze n ap ię ta  sy tuac ja  
trw a.  Ulicami Nikozji przeszli 
d em ons tranc i  wznosząc okrzyki 
przeciw Bry ty jczykom  i A m ery ­
kanom . Cale zagadnien ie  sp ro w a ­
dza się do tego, że W. B ry tan ia  
n ie chce  zrezygnow ać z te j w y ­
spy. s tanow iące j bazę bom- 
bow cow  a tom ow ych  dla potrzeb 
p ak tu  CENTO i będącej punk tem  
um ocn ionym  sil w ojskow ych  w 
A denie  i n a  w yspach  B ahrein .  w 
w y pad ku  jak iegoko lw iek  z ag ro ­
żenia pól naf tow ych  na  Si-odko- 
w ym  Wschodzie.

Dla tego celu w szystk ie  środki 
są w p rzekonan iu  Anglików do ­
bre. Na Cyprze w ykorzystano  fakt. 
że obok 75 proc. G reków  żyje 25 
proc. Turków^. W ystarcza u m ie ję t­
nie podjudzać  jednyrch orzeciwr 
drug im , aby piec przy ogniu w a lk  
dom ow ych w łasną  pieczeń.

Z an im  w 1960 r. Londyn przyz­
nał niepodległość, narzuc i ł  Cv-

n o rm aln ą  działalność p a ńs tw o­
wą i p row adzącą  do tarc szow i­
nis tycznych. N arzucono  Cyprowi 
..układy gw ara n c y jn e"  da jące  
Anglii. Grecji i Turc ji  p raw o 
zbro jne j in te rw enc ji  dla  . .ochro­
n y  tejże konsty tucji.

25 proc. T urkó w  cypryjskich  
posiada w  par lam enc ie  3U proc. 
m andatów . W iceprezydentem  jest 
T urek , posiadający p raw o  w eta  w 
s tosunku  do w szystk ich  posunięć 
prezyden ta  a rcyb iskupa  M akario- 
sa. K onsty tuc ja  C ypru  p rzew id u ­
je g w ara n c je  dla mniejszości tu ­
reckiej. 30 proc. a p a ra tu  a d m in i ­
stracy jnego . 40 proc. policji i w o j­
ska to Turcy. W głównych m i a ­
stach  Cypru, jak  Nikozja. F am a -  
gusta. Limasol,  Pafos i L a rnak a  
is tn ie ją  osobne greckie  i tureckie  
sam orządy  i sądy. W tych w a r u n ­
kach mniejszość tu recka  coraz 
bardzie j rozzuchw ala ła  się. pew'- 
n a  poparcia  ze s trony  Anglików 
i A nkary . Fakt ten w ykorzys ta ­
ny został przez „g w aran tów "  n ie ­
podległości Cypru. Wyspa, u 
brzegu które j  z p iany  morskiej, 
wg. s tarogreck ich  mitów n a ­
rodziła się bogini A frodyta  — 
stanowi nri nł-i ta .

lega wątpliwości,  że trw a ły  po ­
kój na  Cyprze zap an u je  dopiero  
w l td y .  k iedy u trac ą  moc o b ow ią ­
zu jącą  n ie fo r tu n n e  przep isy  k o n ­
sty tucy jne  i gdy zostaną  anu lo ­
w ane  „układy g w a ra n c y jn e 11, o­
tw ie ra jące  C ypr dla n ie sk rępo­
w an e j  obcej in te rw encji .

•  Jo rd a n  jes t g łów nym  ź ród ­
łem zasobow  w odnych dla Izrae la  
i d la Jordan ii .  P ro b lem  k o rz y s ta ­
nia  z wód rzeki s tan o w i sporne 
zagadnienie  między obu p a ń s tw a ­
mi. O sta tn io  Iz rae l  podją ł  rea l i­
zację  w łasnego  p ro jek tu  sk ie ro ­
w an ia  części wod z Jez io ra  Ty- 
beriadzkiego (G enezare t)  przez 
k tóre  p rzep ływ a Jo rd an ,  n a  p o ­
łożoną na południu  k ra ju  pusty ­
nię Negew. K oszt tej operacji 
w ynieść  m a  150 min dolarów. 
P race  zakończone być m a ją  w 
1966 r. P ro jek t  iz raelski spotkał 
się z o s t rą  r e ak c ją  ze s trony  k ra ­
jów arabsk icn  k tó re  n a  Konfe­
rencj i  13 pa ń s tw  powzięły d ecy z ­
ję o  budow ie  tam  w odnych na 
dopływ ach  Jo rd a n u  w Libanie  
(rzeka H asbani)  i Syrii (rzeka 
Barnaś). W ten  sposób zostaną  o-
p n n i r * 7 f j n p »  < i r v n i v u : v  u - n r l v  H n  .Tp -



ŚWIĘTOŚCI PRACY
Czy jesi coś świętego w wysiłKu górnika, 

tory pod ziemią, narażony na rozliczne nie- 
ezpiec/.enstwa. umorusany , b ru dn y  i spoco- 
y, ryje jak  kret, by wydobyć z głębi ziemi 
k ry le  w niej bogactwo? Czy jesi coś świę- 
ego w trudz ie  hu tn ika , uw ija jącego  się w 
arze  pieca hutniczego, by raz po razie, od- 
iierz.on.vmi rucham-' rzucać koks w o tw arto  
a rd ło  pieca, lub zręcznymi ruchy chw ytać  

JtU ' -'ię .i;'!-; w ąż roztopione żelazo? Czy 
est cos świętego w trudzie  i znoju p racy  na 
>li. gdy rzeba z ogrom nym  wysiłkiem, w 

u m a r te  kurzu  młócić zboże lub roztrząsać  
iawóz na ■ 1 u ? Jaką  świętością może się 
‘•ykazać p iaca  w gospodarstw ie domowym. 
>rzy n ieus tannym  ob ieran iu  kartofli ,  zm y­
kaniu i  w ycieran iu  naczyń, go tow aniu  i p ra- 
liu brudów. Jak że  tu można mówić o świe- 
ości p racy? Można by raczej powiedzieć, że 
iraca. zwłaszcza ciężka p raca  fizyczna, jesi 
edną  wielką udręką, umęczeniem, a nie 
więtością. A je d n a k  człowiek wierzący, 
hrześcijan in , pow inien uw ażać  p racę  za 
więtość. Dlaczego?

Przede  wszystkim dlatego, ze sam C hrystus 
Jan uświęcił pracę  w łasnym wysiłkiem. Ten, 
Llóry przyszedł zbaw ić świat, nie uchylił się 
)d pracy : przy tym w ybrał  .jej formę naj-  
irostszą w środowisku robotniczym. Sw. Ju- 
:ef, op iekun  Chrystusa,  był cieślą. T rad y c ja  
•hrześcijańska s tw ierdza, że Pan Jezus w 
nłodzieńczych la tach  u Krytego życia w Na- 
.arecie. pom agał św. Józefowi w jego s to lar-  
kiej ciesielskiej robocie, a tak wspólnie 
-.a rabini '  na  chleb.

Czyż może być inny, wznioślejszy przykład, 
iswięcający pracę, mówiący o jej wielkiej 
lodności. nad  przykład sam ego Boga w po­
staci człowieczej,  k tóry n ie  poczytał sobie 
3 racy lizycznej za ujmę.

W przypowieściach C hrystusa  raz po raz
.potykam y się z pochw ałą  najprostszych za- 
ęc. w ypełn ia jących  życie ludzkie  i z rów no ­
czesnym potęp ien iem  życia lekkomyślnego, 
iddanego zabaw om  i przyjemnościom. Bo- 
jacz w y p raw ia jący  uczty wystawne, człowiek 
d c z  odrobiny litości i współczucia dla bied- 
iego Łazarza, został umieszczony przez 
C hrystusa w piekle. Podobnie syn m arno-
ra w n y  ciężko musiał odpokutow ać za m ło ­

dzieńczą, gnuśną  bezczynność, w ypełnioną
aeztroskimi zab aw am i z c h m a rą  podobnych 
sobie rów ieśników . Potępienie  nieróbstwa,
lenistwa, życia bez pracy, oddanego  ty lko 
zabawom jes t  nicią przew odnią  wielu w ypo­
wiedzi i przypowieści Chrystusowych.

Postaw'a Chrystusa  jest jak  na jba rd z ie j  
' .godna z duchem  S tarego  T estam en tu ,  k tóry  
raz po raz przypom ina św ię ty  obowiązek 
pracy, lap id a rn ie  w yrażony w pięknym  po­
wiedzeniu, z aw ar ty m  w Księdze Hioba: 
.Człowiek rodzi się na pracę, a p tak  n a  la ­
tan ie” .

Spośród Apostołów, którzy byli przecież 
prostymi ry bakam i,  ludźm i ciężkiej p racy fi­
zycznej, na jw ięcej na tem at pracy pisał Apo- 
sfol Paweł. Nie tylko pisał, lecz sam  trudził 
się rze te ln ie  przez całe życie, d a jąc  przykład  
innym . W I Liście do K oryn tian ,  w  I Liście 
do Tessaloniczan św. P aw eł p rzypom nia ł  n a ­
w róconym  przez siebie chrześc ijanom  o tym 
w jak ich  okolicznościach głosił „ewangelię  
Bożą": „Pam iętac ie  przecież brac ia  ja k  t r u ­
dziliśmy się i mozolili; p racow aliśm y we 
dnie  i w nocy, aby  n ikom u z w as n ie  być 
ciężarem. T ak  lo głosil iśmy między w am i 
ew angelię  Bożą". (I. Tess. 11. 9). T rudzen ie  
się i mozolenie Apostoła polegało n a  tym, 
że trudził  się dod a tk ow ą  pracą, tkac tw em , a 
szczególnie w yrobem  grubej tk an in y  z  koziej 
sierści, k tórej używ ano n a  namioty. W ten 
sposób z p racy r ą k  w łasnych  czerpał u t rzy ­
manie. W spo m in a ją  o tym  Dzieje Aposto l­
skie, jak  to św. P aw eł  po przybyciu z Aten 
do K oryntu , zam ieszkał u n ie jak iego  człow ie­
ka (Akwila) i pracował,  gdyż człowiek ten 

był tego sam ego za jęc ia” (Dz. Ap. 18, 3). 
Za przykładem  osobistego życia szły u św. 

P aw ła  częste w ezw ania , sk ie ro w y w ane  do 
w iernych, by poniechali gnuśną  bezczynność, 
lenistwo, próżniactwo, a  zajęli sie gorliwą

p racą  tak. by siali s ę pożyteczny:n: o by w a­
telam i d la  społeczeństwa wśród którego ży­
ją. ..A te raz  dochodzą do nas słuchy, że nie­
którzy z was odda ją  się p różn iac tw u za­
m ias t  pracow ać biegają  od jednego  do d r u ­
giego zb iera jąc  ciekawostki T ym  więc przy ­
k azu jem y surowo w Hanu Jezusie C hry s tu ­
sie, żeby zabrali się do spokojnej pracy 
i w łasnym i rękarn: zarabiali na swój chleb 
(II Tess. 3. 11). 1 tu znów powołuje  s ę Apo­
stoł na przykład  własny

..Sam dobrze wiecie jak  to winniśc c w stę­
pować w ślady nasze. Myśmy będąc wśród 
was m e  wiedli życia prożniaczego i niczyje­
go ch leba  da rm o  nic jedliśmy. Przeciwnie 
we dn ie  w nocy p racow aliśm y w trudzie  
i mozole, aby nie być d la  nikogo z wa» cię­
żarem " (II Tess. 3. 7). Poglądy swe na temat 
p racy zam knął św. Paweł »v tym znanym, 
m ocnym w yrażeniu  ..Jeśl- kto nie pracuje, 
nich też i nii je"

P rzyk ład  samego C hrys tusa  P ana . przy­
kład Apostoła Pawła, wypowiedzi Chrystusa 
i w ypowiedzi Paw'la na tem at potrzeby p ra ­
cy są w ysta rcza jącym  dow odem  stw ierdza- 
jącym, że p raca  człowieka na ziemi wynika 
z świętej woli Bożej. Kto więc solidnie p ra ­
cuje. ten spełn ia  wolę Bożą. I w tym w łaś­
nie sensie nazyw am y pracę świętą, gdyż jest 
spełn ieniem  świętej woli Bożej

Jes t jeszcze d r u g i  D o w o d .  d l a  którego m o ż ­
n a  mówić o ś w ię t o ś c i  p r a c \

Gdy Pan Bóg postawił pierwszych ludzi 
na ziemi rzeki do ;. .ch: ..Kośnijcie i mnóżcie 
się i napełn ia jc ie  ziemię, a czyńcie j ą  sobie 
poddaną i panujc ie  nad  rybam i morskimi i 
nad p tac tw em  pow ietrznym  i nad wszystk - 
mi zw-ierzętami, k tóre  się ruszają  na ziem. ' 
(Rodz. I. 28). W słowach tych zaw arł  Pan 
Bog ogrom ne możliwości rozwojowe człowie­
ka i dal człowiekowi wielką władzę nad 
św ia tem  przyrody. Jak  bowiem odbyw a się 
ow'o ..panowanie nad rybami m orskim i i nad 
p tac tw e m  powietrznym...? ' Człowiek panuje  
n ad  całą p rzyrodą żyw ą m a r tw ą  przez lo, 
że jes t tw órcą  (nie stwórcą), jes t w spó łp ra ­
cow nik iem  bożym w dziele tworzenia. P racą 
sw ą fizyczną i um ysłow ą tworzy nowe dzie­
ła, k tórych na  z iem ’ nie było. Pełną  ręką 
czerpie z przyrody, aby z je j dobr. danych 
nam  przez Boga w stanie  surowym , tworzyć 
coś now'ego i dotąd  na świecie n iespotykane­
go. Tak. dzięki pracy człowieka, rosną na 
śwńecie p iękne  domy. kościoły, potężne fa­
bryki, p o jaw ia ją  się coraz to nowe maszyny, 
samochody, pociągi. tram w aje .  samoloty, 
wielk ie  okręty  i małe lodzie, maszyny do pi­
san ia  i liczenia i potężne tu rbiny do w y tw a­
rzania  energii e lektrycznej Człowiek, uzbro­
jony w to cudow ne narzędzie, jak im  je.-łl 
dłoń, obdarzony rozum em  : mową. w spo m a­
gany przez o taczającą  go spolecznośc ludzką 
został powołany na  w spółpracow nika  bożego 
w dziejach  ziemi. Tworzyć z niczego, tak. 
jak  P an  Bog. nie jes t  on w stanie, ale ma 
sw ym  w ysiłk iem  moralnym , umysłow ym  i fi­
zycznym prze tw arzać  sk ładn ik ,  tego świata, 
w yzw alać  z n ich  ich uk ry te  własności i moce 
i w spółdziałać  w ty m  k ie runku ,  aby  służyły 
coraz lepiej zaspokojeniu  jego potrzeb do­
czesnych. T ak  się tworzy cala cywilizacja 
i k u l tu ra  ludzka.

Ten udzia ł  w twórczości bożej, jaki leży 
na dnie  każdej pracy człowieka, nad a je  jej 
c h a ra k te r  czegoś świętego, m ożna naw et po­
wiedzieć sak ram en ta lnego .  S ak ram en ty  są 
narzędziem , przy pomocy którego rodzi s ę 
w duszy ludzkiej życie boże, uświęcenie d u ­
szy. P ra ca  rów nież  jest tym narzędziem, k tó ­
re upodabn ia  człowieka do Boga i łączy go 
z Bogiem. W tak im  chrześc ijańsk im  ujęciu, 
p raca  d la  człowieka jest zaszczytem w inna 
być źródłem radosc- Je s t  to bow iem zaszczyt 
być w spó łp racow nik iem  bożym i w spó łtw ór­
cą własnego dobrobytu . T ym  większym za­
szczytem jes t  w spółtw orzen ie  dobrobytu 
w łasne j ojczyzny, w łasnego  n a rodu  p a ń ­
stwa.

P isa rz  szkocki, Tomasz Carlyle. żyjący w 
X IX  wieku, w je d n y m  ze swoich dziel glo­
ry f ik u je  p racę i pisze, iż żywi szacunek 
szczery i p raw dziw y  tylko dla trzech ludzi!
P rzede  w szystk im  szan u je ....... ro ln ika  z jego
ogorzałą  od słońca tw arzą , ro ln ika  p rzyw iąza ­
nego do ojczystej gleby, k tóry  znojnym  t r u ­
dem czyni sobie ziemie poddaną, jak przyka-

O P O W IE Ś Ć  L E Ś N A

I.
W l a s a c h  c i e m n y c h ,  w l a s a c h  g ę s t y c h  
B u r s z t y n o w y  b l g s k  ż y w i c y  
W  b l a s k a c h  s ł o ń c a ,  w  t c h n i e n i u  w i o s n y ,  
f j d z i e  z i e l o n e  k o ł y s a n k i  
Ś p i e w a  w i a t r  p o s z u m e m  s o s n y .
G d z i e  h l e k i t n y n i  s k r a w k i e m  n i e h a  
P l u s z c z e  s t r u m i e ń  po c i c h u t k u  
i n a  h a r f a c h  p a j ę c z y n y  
W i a t r  w y g r y w a  h y m n y  le ś n e  
&e j u ż  j u t r o  
. lak  w i e ś ć  n i e s i e .
W i o s n a  w  ł e s i e  m a  z a m i e s z k a ć  
Z p t a k a m i ,  ś w i e r k a m i  
Z p ł o c h l i w y m i  s a r n a m i .
Z c a ł y m  p i ę k n e m  p r z y r o d y  
W p l u k n e j  l e ś n e j  p r z y g o d z i e . ..

N i e  h c e  p i s a ć  o  d r w a l a c h ,
H a c z e j  o  l e ś n e j  s z k o l e . . .
P i ę k n a  ż y c i a  u c z y ć  s i ę  w  n i e j  w o lę .
N i e c h  m n i e  m ą d r o ś c i  ż y c i a  
N a u c z a  w  l e ś n e j  s z k o l e .
L a s  p o k o c h a ć ,  z r o z u m i e ć .
C z y t a ć  z  l e ś n y c h  p o s z u m ó w  
» tako z k s i ę g i  o t w a r t e j  
C i s z ę  l e ś n e j  z a d u m y  —
K a ż d a  g a ł ą z k ę  w i o t k a
P r a g n ę  c h r o n i ć  o d  s z k o d y  —
K ł u s o w n i k a  z a s k o c z y ć  
W  j e g o  l e ś n e j  p r z y g o d z i e . . .  
d o j r z e w a j ą c e ,  s m u k ł e  p n i e  s o s e n ,
Ile  l i c z y c i e  m i n i o n y c h  w i o s e n  —
Z a n i m  w z i e l o n a  z a m i e ć
-  n a  s p ł a w
P r z y j d z i e  w w i r  r z e k i  r u n ą ć  ł o s k o t e m .  
C i o s a n e  o s t r z e m  p i ł y  w  t a r t a k u  
13 y  p o d w a l i n a  t r w a ł a  w z n i e ś ć  d o m .
D o m y .  o k r ę t y .  S z c z y t y  r u s z t o w a ń  
R a p s o d i o  l e ś n a .  M o w o  s o s n o w a . . .  
i c h c i a ł b y m  p ł o m i e ń  w r o g i  z n i w e c z y ć  
Ż e b y  u c h r o n i ć  l a s  o d  p o ż a r u .
W i e m :  d o s k o n a l s z y  p i e ń  c h r o p o w a t y  
S io sny  — o d  m o i c h  s t r o t  c h r o p o w a t y c h  
L e ś n a  o j c z y z n o  s e r c a  m o j e g o .
H a r u j !
C h o ć  p r o s t o t a  m o j a  o p o w i e ś ć  l e ś n a .
W m y m  s e r c u  l e t n i  
T w e  s e r c e  l a s u . . .
B o w i e m  t w a  p r z e s z ł o ś ć  
W  z g o d n y m  p r z y m i e r z u
— z  p r z y s z ł o ś c i ą  n a s z ą !

.1ÓZKF B A R A N O W S K I

zal Bog juz na  początku dziejów rodu lud/, 
kiego, który upraw ia  rolę i zakłada  kw itnące  
sady, żyzne łąki i u rodza jne  pola Szanuje  
też znużonego robotnika w arsz ta tów , p rzed­
siębiorstw  i hal fabrycznych ) jego szorstko­
ści i chropowatości w jego cierpkośc: nie­
okrzesaniu. pochylonego i zgarbionego pod 
brzem ien iem  zm echanizow anej,  pracy. Tych 
ludzi szanuje .  poniew aż p racu ją  na chleb 
powszedni niezbędny dla  nas wszystkich 
Is tnieje  jeszcze trzeci człowiek, którego n a ­
leży rów nież  otoczyć szacunkiem  nie m n ie j­
szym, n iż  dw óch  poprzednich  — to ten. k tó­
ry w y tw arza  dobra  duchow e nada jące  treść 

wartość życiu człow ieka  na święcie. Ten 
trzeci człowiek jes t  nie tylko rzemieślnikiem, 
łecz jest on uduchow ionym  myślicielem, a r ­
tystą. profesorem , pisarzem, który wysiłkiem 
swego umysłu, zasilany da ram i laski Bożej 
/dobyw a niebiosa ' . (za ks. d r  K. W olfram em  
/. art. pt. . .Dostojeństwo pracy").

S łow em  każda  rze te lna  praca  jes t  potrzeb­
na. jest konieczna i każda ma znam ię  św.e- 
tc >ści

Ks. dr E. BALAKIKU



W  M A T N I ALKO H OLU I OBOJĘTNOŚCI L U D Z K I E J
Sądził , że to plotka. W głowie m u się 

m e mieściło, żeby M a r ta  m ia ła  kochanka. 
Ta m łoda w praw dzie ,  ale s te ra n a  b iedą
i c iężką p racą  kob- . a ____ wała s-> — w e­
d ług jego m n iem an ia  — jedynie  na po tu l­
ną  żonę i z a h a ro w an ą  m atkę .  Tak, lak. to 
na pew no plotka. Na M ar tę  n ik t  by już 
nie poleciał.

Spo jrza ł  n a  kolegę podejrz liw ym  w zro­
kiem. Powiedział, m ieląc w zębach k a w a ­
łek śledzia:

— Chcesz, żebym  ci postawił jeszcze je d ­
ną setkę i d la tego pleciesz mi le bzdury. 
Omyliłeś się: nie  m am  ju ż  an i  grosza w 
kieszeni...

— Głupiś — przerw ał  m u  kumpel i od­
wróciwszy się w  stronę  b a rm ank i ,  zaw o­
łał:

— Szefowo, jeszcze dw ie większe i ra ­
chunek. P łacę za  wszystko.

Płacisz? — zdziwił się Wojciech.
— Płacę — zarechota ł  w spaniałomyślnie  

Jacek. — W ygrałem  ..czwórkę" w toto-lot­
ka. Mogę więc fundow ać.

— Twierdzisz, że M a r ta  m nie  zdradza?  — 
podją ł  Balcerzyk  p rze rw a n y  tem at

— Już ci powiedziałem...
— Z listonoszem?
— Dziwisz się? Przecież to kaw ał chło­

pa. młody, p rzys to jny  i n ie trunkow y. A 
takich  kobie ty  lubią. Nie tak, jak  nas: p i­
jaczków. Jeśli chcesz, to opowiem ci, jak 
własrią żonę złapa łem  in f lagranti.

W ojtek  poczuł nag le  os trą  suchosc w 
gardle. Chwycił łapczywie za kieliszek. 
Ale w ó dk a  n ie  pomogła. P o tw o rna  za­
zdrość ow ład n ę ła  nim.

— Postaw  jeszcze — w y da ł  z siebie głos 
p rzypom ina jący  skow yt psa.

— P an i  szefowo — k rzyk n ą ł  Jacek — 
strzemiennego!

B alcerzyk wrócił do domu przed półno­
cą. J ęd ru ś  ju ż  spał. M a r ta  siedziała  przed 
lus trem  i w cie ra ła  w tw arz  pachnący 
kw ia tam i krem .

T eraz  już  w yzbył się wszelkich w ą tp l i­
wości: żona m a kochanka. W ciągu os ta t­
nich kilku la t  w ca le  n ie  d b a ła  o sw oją  
urodę. A teraz nagle o dm ładza  się. Dla 
kogo? Oczywiście, że d la  listonosza. Z a­
uw ażył także  n a  jej palcach po lakierow a- 
ne paznokcie. Zm iany  w  w yglądzie  żony 
zabola ły  go Odczuł okropne poniżenie 
w łasnej osoby, k tóre  w kró tce  zamieniło  
się w e  wściekłość. Zajrza ł do ką ta  w 
kuchni, gdzie zwykle leżała  siekiera . B y­
ła na  sw oim  miejscu.. Z apragn ą ł  k rw aw ej 
zemsty. Powiedział:

— Wiem już  wszystko, zaraz ci w y s ta ­
wię ra c h u n e k  za zdradę.

M arta  przestała- m asować policzki. Wy­
dało m u się. że w  jej oczach czai się bez ­
gran iczna  pogarda. Nie. tego nie mógł 
scierpieć. Nie pozwoli sobą pom iatać  B ak ­
cyle a lkoholu  zabiły w n im  resztki rozsąd­
ku. J a k  przez mglis tą zasłonę w'idział j e ­
dynie w yniosłą  tw a rz  żony i siekierę.

Schwycił za toporzysko. Co się potem  
stało  nie pam ięta .  K iedy się ocknął, 
s twierdził ze zdziwieniem, że leży n a  p od­
łodze, a  z bolącego nosa sp ływ a  m u  na  
j s t a  i b rodę krew . O k ilka  k roków  dalej 
stała M ar ta  i trzym ała  w ręku  siekierę. 
Rozbudzony a w a n tu rą  J ęd ru ś  siedział w 
óżeczku i zanosił się łkan iem .

Wojciech uśw iadom ił sobie nag le  okru t-  
lą  p raw dę. Oto nie może u k a rać  n iew ier-  
lej żony. Został przez n ią  pobity  i rozbro- 
ony. Rozejrzał się po izbie za czymś 
w ardym .

— Jeśli ośmielisz się jeszcze podnieść 
la m n ie  łapy, zabiję  cię, p ijaku. Nie bę- 
iziesz więcej pon iew iera ł  an i m nie  ani 
iziecka — rzek ła  M arta.

Podniósł się z podłogi. U rażona po dw a-  
:roć — rogam i i rozb itym  nosem  — am bi-  
ja  m ęska  dom agała  się zadośćuczynienia, 
■chylił się, aby  u jąć  krzesło  za nóżkę i 
agle poczuł si lny ból pod lew ą  łopatką, 
tory  szybko rozprzestrzen ia ł  się na  całą 
ła tkę piersiową. Opadł n a  krzesło, k tóre  
rzed chw ilą  chcia ł zamienić  n a  narzędzie

zbrudn .  /. p rzerażen iem  stwierdził ,  że 
ru jn o w an e  od d a w n a  w ódką serce o dm a­
w ia  mu posłuszeństwa. I to w łaśn ie  teraz, 
kiedy musi bron ić  własnej godności.

— Tylko spokojnie, ty lko  spokojnie  — 
tłumaczył sob:e w duchu  — każdy gw ał­
tow ny ruch  może mnie zgubić. Ją  zabiję  
później Nie w y m k n .e  się karze.

Do otępiałej bólem, s t ra ch em  i ó koh. - 
lcm świadomości p ijaka , niczym krop.e  
jadu  przen ikały  słowa żony

— Nie jesteś już  moim mężem. Nie m o­
gę dłużej męczyć się z tobą. Ja  też jes tem  
człowiekiem i cos mi się od życia należy.

— Egoistko — w arknął — dbasz tylko o 
siebie. A o dziecku to pomyślałaś?  Są­
dzisz. że obcy chłop zastąpi mu ojca?

Drwiący śmiech M arty  uk łu ł go w se r­
ce i spotęgował ból.

— A co /. ciebie za ojciec? — zawołała.
-  Od czterech miesięc.\ nie  dajt -z grosza 
na u trzy m an ie  rodziny. Przep ijasz  wszyst­
ko. Ale żrec. to przychodzisz do domu. 
P raw dziw em u mężczyzn e każdy kaw ałek  
takiego pasożytniczego ch leba  każda
łyżka takiej zupy zam ieniłyby się w 
ustach w rozpalone żelazo i ognistą  lawę. 
Ty jed nak  już  daw no  przes tałeś  być m ęż ­
czyzną w ogolę człowiekiem. W ódka za­
mien iła  cię w bydlę. Na w ódkę  wyniosłeś 
z dom u wszystko, co m ożna było wynieść. 
Spójrz  tylko...

Usłyszał skrzyp  o tw ie ran ych  w szafie 
drzwi. Nie po trzebow ał patrzeć. Doskonale 
u-iedział. że szafa jes t pusta.

— O sta tn ie  dw ie  sukienki — mów iła  d a ­
lej — muszę t rzym ać  u sąs iadki w oba­
wie, abyś n ie  wyniósł je  n a  bazar. Dla 
kieliszka '"odki zdarłbyś ze m nie  osta tn ią  
koszulę. Nie m am  wobec ciebie żadnych 
więcej zobowiązań. P okocha łam  Janusza, 
bo widzi we m n ie  człowieka.

Wojciech czuł się jak  oplu ty  i skopany  
pies. Bolała go w zgarda  żony Nie do znie­
sienia by ła  świadomość, że porzuciła  go 
dla innego mężczyzny. W ydaw ało  mu się, 
Że u ra tu je  swój honor,  jeśli n a ty chm ias t  
w s tan ie  i trzaśn ie  n iew ierną  żonę jak im ś  
tw a rd y m  narzędziem  w łeb. Ale rozk le­
k o tan e  serce p rzy k u w ało  go do krzesła. 
Znów usłyszał głos M arty :

— Jęd ru ś  w s ta ń  i ub ie rz  się. Nie m o­
żemy nocować w  domu, bo nasz kochany 
ta tu ś  gotów jes t  nas  zabić podczas snu.

Chłopczyk płacząc, począł wciągać na 
siebie spodnie, b luzkę i buciki.

— S ynku , zostań, niech m a tk a  idzie s a ­
m a — powiedział rozkazu jącym  tonem.

Dziecko w odpowiedzi w tu li ło  się w 
m a tczy ną  spódnicę.

Wojciech zrozum iał ostatecznie, że w a l ­
kę przegrał.  N aw et syn jes t przeciwko 
niemu. Z am k ną ł  oczy, aby nie widzieć, jak  
wychodzą. K iedy serce trochę się uspo­
koiło, w ybieg ł z dom u na  poszukiw anie  
w7ódki. Chciał u top ić  w niej swoje poniże­
nie, bezsilną  wściekłość i w szystk ie  zgry­
zoty. R es tau rac je  były już  zamknięte .  
Zresz tą  nie mia ł pieniędzy. W tak ie j  sy ­
tu ac j i  po ra tow ać  mogła ty lko  g ru b a  K ot-  
wicka. S pa ła  już. S tu k a ł  początkowo de­
lika tn ie .  po tem  coraz mocniej i gw a tłow - 
niej. Za d rz w iam i odezwał się zan iepoko­
jony głos:

— K to  tam ?
To ja, pani Kotw’icka, Balcerzyk, 

proszę otworzyć.
D rzw i uchyliły  się na szerokość ła ńcu ­

cha. zabezpieczającego wejście przed n ie­
pożądanym i gośćmi. Ale tak i gość był w 
ty m  dom u p ożądany  o każdej porze dnia
i nocy.

Za chwilę znów znalazł się na ulicy z 
ćw ia r tk ą  w  ręku .  Zapłacił za nią m a r y ­
n a rk ą  z własnego grzb ie tu , k tó re j  zalety 
zachw alać  będzie ju t ro  na bazarze  h a n ­
d la rz  s tarzyzną.

Balcerzyk  dopad ł  p ierw szej b ra m v  i od ­
biwszy korek  w yźłopał żarłocznie z a w a r ­
tość bu te lk i.

Niegcdziwość żony ponow nie  stanęła  
p i jakow i przed oczyma. Z aw ył z rozpacz\
i wściekłości.  Co po tem  robił,  nie wie. P a ­

m ię ta  ty lko  b rzęk  stłuczonej szyby w y ­
stawowej.  jak ieś  głosy tu p o t  nog. wycie 
syreny pogotowia milicyjnego i s za rp a ­
ninę z fun kc jo na r iu szam i MO.

P e łna  świadomość w róciła  dopiero  w  
szpitalu. Zanim  otworzył na  dobre oczy. 
usłyszał czyjeś słowa: „D elir ium  tremens" . 
Obok łóżka s ta ło  k i lka  osób w białych 
k itlach.

— Gdzie jes tem ? — jęknął ,  chociaż nie 
miał żadnej w ątpliwości,  że z r a jd u je  się 
w s p i ta lu  dla w a r ia tó w ,  gdzie p rzew aż­
nie leczą pijaków.

Niech się p an  n i .  m a r tw i  — pow ie­
dział k toś  — p o s ta ram y  się w y rw a ć  pana  
ze zgubnego nałogu. Proszę  ty lke  okazać 
trcchę  dobrej vvoli w tej sprawie.

-Mijały tygodnie. Baicerzyk m arzy ł  o 
jednym : o ja k  na jszybszym  opuszczeniu 
m urów  szpitalnych. O tępia łe  tw arze  w a ­
r ia tów , zboczeńców i w ykole jeńców  życio­
wych n ap a w a ły  go w s trę te m  i s trachem . 
T łum aczył lekarzom , san i ta r iuszom  i sa ­
lowym, że tu ta j  dopiero  n a p ra w d ę  osza­
leje. Błagał o w y p isan ie  ze szpitala. P rz y ­
sięgał,  że nigdy już  nie weźmii w ódki do 
ust. Najcięższe były dni wizyt.  W ojtka 
n ik t  nie  odwiedzał. Wizyty żony s p ra w i­
łyby m u jedynie  przykrość. A syn był 
jeszcze za m ały  na sam odzie lny przy jazd  
do szpita la . Pew nego dnia  tw a rz  Balce- 
rzyka  rozpłaszczona na szybie okiennej, 
za ja śn ia ła  nagle radością. Szp ita ln ą  aleją 
szedł Jacek.

Przy jac ie le  od kielicha p rzyw ita li  się 
serdecznie. Od p rzybysza  za la tyw ało  w ód ­
ką. K lepa ł kolegę po ram ien iu  i mówił 
szeptem:

— Nie m a r tw  się. W szystko ułoży się 
dobrze. Wiecznie cię tu  t r zy m ać  nie bę­
dą. Zobaczysz ja k  po p łyn iem y „w P o lskę‘\  
k iedy odzyskasz wolność. A i te raz  — do­
dał ta jem niczo  — zrobim y m a łą  próbę 
P rzyn ios łem  trochę wódzi w  bute lce  od 
lem oniady. Masz. przepłucz sobie gardło.

Wojciech zaw ah a ł  się.
— Pij -  zachęcał go tow arzysz  — jak  

nie będziesz rozrabiał ,  to n ik t  się nie  kai$» 
nie, że zwilżyłeś sobie gardło. P o tem  opo­
w iem  ci o Marcie. Chłopie, to szczęście 
dia ciebie, żeś się jej pozbył. Postępkiem  
swoim uw oln iła  cię od w szystk ich  obo­
wiązków'. Będziesz m ia ł  te raz  swobodne 
życie.

B alcerzyk na w spom nien ie  żony pod­
niósł gw ałtow nie  b u te lk ę  do ust  ’ A po­
tem. k iedy alkohol zaczął działać, rzucił 
się ku  drzw iom , wołając:

Fuśćcie mnie, ja  m uszę zabić tę p ro ­
sty tu tkę.. .

Uspokoił się dopiero  w  k a f ta n ie  bezpie­
czeństwa po dużej porcji  zastrzyku...

I znow' m ija ły  tygodnie, miesiące B a l­
cerzyk jako  niebezpieczny dla otoczenia 
nałogowiec, nie m iał szans na szybkie 
opuszczenie szpitala. Za to  nie b rakow ało  
m u czasu n a  rozm yślan ia .  Początkow o p o ­
s tanow ił przyczaić się w  szpita lu,  zdobyć 
zaufan ie  lekarzy , aby  szybciej odzyskać 
wolncsc i zrealizować je dy ny  cel, ja k i  mu 
został w  życiu: zemścić się na  żonie i jej 
k o chan ku  Pewnego razu w p rzys tęp ie  
szczerosci zwierzył się san i ta r iuszce  .Ja­
dzi, ze nigdy nie wybaczy M arcie i m usi 
k rw aw o  ją ukarać .  S an i ta r iu szk a  p o ra ­
dziła mu, że najlepszą  fo rm ą  o d w etu  b y ­
łoby d la  m ego  zostać uczciwym człowie­
Kiem, dorobić  się pozycji w  społeczeń­
stwie, niezłe za rab iać  i całkowicie zerwać 
z w ódką. — K ochanek  d la  m ęża tk i  — m ó ­
w iła  rzadko  k iedy  je s t  t r w a ły m  na- 
Dytkiem. Będzie p an  mial pe łną  s a ty s fa k ­
cję, jeś li żona zap ragn ie  pow ro tu  do do­
mu. Ale proszę się nie łudzić. Do p i jak a  
na pew no nie wróci.  Zresztą ,  musi sie 
oan  zmienić dla syna.

Nowoczesne leczenie wzmocniło  znacz­
nie o rgan izm  Balcerzyka. S topniow o także 
tęp ia ł  zal do żony. Mógł już  te raz  trzeź-



KONFERENCJA DEKANALNA W LUBLINIE
P om im o nadzw yczaj t rudnych  

w arunków  dojazdu p raw ie  wszys­
cy k s ;eża d ekan a tów  lubelskiego 
i zam ojskiego przybyli na konfe­
rencję. P u n k tu a ln ie  o godz. 11 na 
u lic,’ p rzed kap licą  ukazała  się 
lśn ;ąca, zie lona ..Wołga", w 
d rzw iach  k tó re j  ukazał się tak 
bardzo  naszym  sercom  drogi 
Ksiądz B iskup P ry m a s  oraz  ks. 
R ek to r  Józef G abrysz  Po k r ó t ­
k im przyw itan iu  n a  dziedzińcu 
kościelnym — K siądz Biskup 
P ry m as  udał się d o  kaplicy. 
Przed Mszą sw.. k tó rą  ce lebro­
wał K siądz B iskup P rym as  
w asyście księży kanonikow 
wszyscy uczestnicy konferencji  
p rzystąpil i  do S ak ra m e n tu  P o ­
kuty. K azanie  w czasie Mszy św 
wygłosił ks. dziekan kan. -Jaku 
bas.

K onferenc ja  odbyła się w m ie ­
szkaniu  gospodarza  — ks. dz ieka­
na Tymczyszyna. O brady  byty 
p row adzone  w duchu  w z a je m n e ­
go zrozum ienia .  W7ypowiedzi 
wszystkich  uczestn ików  konfe­
rencji nacechow ane  były szcze­
rością i tro sk ą  o dobro  i rozwój 
Kościoła. Po serdecznym  przyw i-

uwagę na doniosłe znaczenie za ­
in te resow an ia  się pozycją nasze­
go Kościoła w  miejscowościach, 
gdzie daw n ie j  były nasze  para f ie  
— i z różnych, często bliżej n ie ­
zależnych od nas  przyczyn — p a ­
rafie te podupadły. Między in n y ­
mi o m aw ian o  sy tuac ję  naszego 
Kościoła w P iaskach. K ra sn y m -

tan iu  Księdza Biskupa P rym asa  
słowami „Gość w dom — Bog w 
dom ” oraz wszystkich wsp >lbra- 
ci k ap łan ów  przez ks. dz iekana  
Tymczyszyna progi am  k o n fe ren ­
cji został przyjęty. N ajw ięcej 
miejsca w ob rad ach  zajęły s p r a ­
wozdania  poszczególnych księży 
proboszczów z działalności dusz­
pasterskiej.  gospodarczej i sp o ­
łecznej na te renie  paraf ii .  K się ­
ga podsum ow yw ali  wyniki swoich 
prac oraz  w ysnuw ali  wnioski na 
przyszłość.

Ks. P ry m a s  zwrócił szczególną

stawie . G rabówce. S ta re j  Wsi. w 
Zawdeprzycach. H aras iukach ,  w 
Chłaniowie w  P odw ysokiem  i 
innych.

Ksiądz B iskup  P ry m as  p odkre­
ślił n iezm ie rną  doniosłość pier* 
w iastka  m isy jnego  w naszym 
Kościele.

O m aw iano  też sp raw ę  Rad  P a ­
raf ia lnych. o raz  sp ra w ę  wyboru  
członkow świeckich do Rad Die­
cezjalnych i do R ady Kościoła. 
N astępnie  Ks. B iskup  P ry m as  
z referow ał sp raw y  dotyczące ca ­
łego Kościoła. „Kościół nasz  po-
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wiej i rozsądniej myśleć. W jego umyśle 
zaczęła powoli zdobywać p raw o  o b y w a ­
te l s tw a  sam ok ry tyk a .  P rzy zn aw ał  w d u ­
chu że sam  zapędził M a r tę  w m atn ię ,  z 
k tó re j  w y rw a ła  się jedyn ie  dzięki pomoc­
nej dłoni innego mężczyzny.

— Ciężkie m ia ła  życie ze m n ą  — s tw ie r ­
dzał coraz częściej.

K tóre jś  nocy przysiągł sobie, że już  n i­
gdy nie w eźmie wódki do ust. — Żonę już 
s trac iłem  — myślał — trudno ,  niech b ę ­
dzie szczęśliwa z listonoszem. Nie będę jej 
więcej zakłócał życia. Poświęcę się d la  sy­
na. W ychowam go na porządnego  człowie­
ka.

N adszedł wreszcie długo oczekiwany 
dzień. Balcerzyk  wrócił do domu. Zastał 
tu  duże zmiany, i o n a  z ich wspólnego 
mieszkania  zrobiła dwie samodzielne izby 
Dla Wojciecha dosta ła  się kuchnia .  Drzwi 
do pokoju  były  zam u ro w ane .  M a r ta  nie 
pokazała  się mężowi na oczy w  dn iu  j e ­
go pow rotu . J ę d ru ś  przyszedł przyw itać  
się z ojcem, ale miał bardzo  w ystraszoną  
minkę. No cóż, nie zapom nia ł  jeszcz p i ­
jackich a w a n tu r ,  k tó ry ch  był św iadkiem

— Po baw  się tu ta j  — zachęcił go W oj­
ciech.

— M am a k aza ła  mi zaraz  w racać  — o d ­
rzek ł m a ły  i z widoczną ulgą na tw arzy  
wybiegł na  podw'órze.

Wieczorem do pokoju  M ar ty  wszedł l i ­
stonosz. B alcerzyk słyszał, ja k  k o chan ko ­
wie ryglowali d rzw i Coś ciężkiego ob-

I 0B0IĘTN0ŚCI LUDZKIEI
W nas tępn ym  d n iu  wręczono mu w b iu ­

rze w y m ów ien ie  z pracy. Chorow ał p rze­
cież ponad trzy  miesiące. W dod a tk u  
przez ten czas p rzebyw ał w  szpita lu  dla 
w aria tów . S ta ł  się p ode jrzany  Takiego 
człowieka lepiej się pozbyć d la  świętego 
spokoju.. .

Zaczął się długi okres  w ędrów ek  od u- 
rzędu za t ru d n ie n ia  do zak ładów  pracy 
Razem z W ojtkiem  w ędro w ała  po tym  
szlaku jego opin ia :  opin ia  p i jak a  i a w a n ­
tu rn ika .

Potem  przyszło  z sądu zaw iadom ienie
o rozpraw ie  rozwodowej. Do zaw iadom ie­
nia załączony był odpis pozwu. M a r ta  m o­
tyw o w ała  sw'oje żądanie  rozw iązan ia  m a ł ­
żeństw a  tym , że m ąż  jest p i jak iem  i a- 
w7an tu rn ik iem .

K iedy Wojciech siedział w domu i z roz­
ża leniem  m yśla ł  o sw oje j  sy tuacji ,  zjawił 
się Jacek. Długo t łum aczył się. dlaczego 
nie mógł wcześniej odwiedzić przy jac ie la  
Mial jak ieś  k łop o ty  z milicją i ..odpoczy­
w ał"  w  areszcie...

— No to co. w a r to  te raz  oblać nasze 
spo tkan ie  — zaproponow ał.

— Nie piję, zabie rz  w ódkę  — w y k rz y k ­
nął p rzes traszony  Balcerzyk.

G łupiś  — zarechota ł  gość. — Nie o d ­
tr ąca j  od siebie na jw iern ie jsze j  p rz y ja ­
ciółki i pocieszycielki.  O na u tu l i  i ukoi 
w szystk ie  tw oje  zgryzoty. Ciężkie byłoby 
bez niej życie na ziemi...

Nalał w szk lanki.  Za ścianą M ar ta  roz­
m aw ia ła  z listonoszem.

Szczęśliwa te ra z  - zakpii Jacek.
-- , v,, k...™i tf;,,,),

się co; lepszego, zap om in a ją  o ślubach i 
przysięgach. w-yzbyw'ają się wszelkich 
sk rupu łów . Tak samo było z m o ją  żonecz- 
ką. Dziś. gdybym  tonął,  nie rzuciłaby mi 
koła ra tunkow ego. T w oja  nie lepsza. S ły ­
szysz. co oni tam  robią? Pod bok iem  ś lu b ­
nego małżonka..

Zamilcz — sykn ą ł  WTojciech.
Ho,»ho zaśmiał się gość — w i­

dzę, że serduszko  jeszcze kocha. Pij,  lecz 
się z tej głupoty  Zalej robaka ,  bo .ina­
czej oszalejesz.

Żal ścisnął WTo jtk a  za gardło. M imo w o ­
li pomyślał ,  że właściwie nie ma celu le­
czyć się z nałogu. I w  ogóle: ja k i  jes t sens 
życia w  tak ie j  sy tuacji?  Czy nie m achnąć 
n a  w szystko  ręką?

Kolega kusił dalej:
W arto  się upić d la  jednej chwili z a ­

pomnienia .  Dla kogo chcesz w yzbyć  się 
te j p rzy jem nośc i?  Dla niej? — w skaza ł 
ręką  na  ścianę, za k tó rą  rozległ się śmiech 
Balcerzykow'ej.  — Dla społeczeństwa, k tó ­
re gardzi tobą  i nie po trzebu je  ciebie? Dla 
syna? Nie bój się. m a tk a  p rzekona  go, że 
jesteś po tw orem . Wyszedłeś ze szpita la  i 
co? Podali ci pomocną dłoń?

— N ik t mi nie podał — przyznał W oj­
ciech. - Wszyscy m n ie  odtrącil i ,  jak  t r ę ­
dowatego. Bóg mi św iadkiem , że ludzie 
nie  pozwolą w rócić  b liźn iem u na  drogę 
cnoty. P róbow ałem , ale nie m am  już  w ię ­
cej sił...

Więc pij! w y k rzy k n ą ł  zwycięsko J a ­
cek i w e tk n ą ł  p rzy jac ie low i szk lankę  w 
dłoń.

Bóg mi św iadk iem  — pow tórzy ł B a l­
cerzyk nie chciałem pić, ale co to kogo 
obchodzi?

Wvpił.
IKH7Y AlKK SANDER



ws/.yscy musim y duloży ć wszel­
kich s ta rań ,  aby pogłębić i um oc­
nić to co już  posiadam y" — m ó­
wi! Ks. B iskup — ale jednocześ­
nie zdobywać dla Polskiego K oś­
cioła now ych ludzi.

N astępnie  Ksiądz B iskup  P ry ­
m as  w skazał n a  duże możliwości 
rozwoju naszego Kościoła na  n a ­
szych p ras ta ry ch ,  p ias towskich 
Ziemiach, a szczególnie w  woj. 
olsztyńskim. Nasz d e k a n a t  ma 
zwrócić uw ag ę  na  północną s t ro ­
nę  woj. lubelskiego — gdzie jesz­
cze nie m a  naszych parafii .

Ks. B iskup zaapelow ał także  do 
uczestniKÓw konferenc ji  o jeszcze 
bardzie j  czynną postaw ę naszych 
polskokatolickich  kapłanów' w 
pracy społecznej — w świetlicach, 
kółkach rolniczych. „P o trzeba  
n a m  więcej Judym ów' w  s u ta n ­
nach" .

N a zakończenie  konferencji  w 
związku z X X -lec iem  naszej L u ­
dow ej Ojczyzny, powzięliśmy 
jednogłośnie  uchw ałę  o ja k  n a j ­
bardzie j  c zynnym  w łączeniu  się 
naszych  para f i i  do p ro g ram u  
F ron tu  Jedności N arodu. Księża 
dziekani w  im ien iu  wszystkich 
księży złożyli serdeczne podzięko­
w a n ie  Księdzu B iskupow i P ry m a ­
sowi za udział w  naszej k o n fe ­
rencji.

K siądz dziekan  J a k u b a s  żegn a­
jąc  dosto jnego  Gościa, pow ie­
dział: . .Musimy n aszem u B iskupo .  
wi pomóc. S ta ń m y  m ocno  i zde­
cydow anie  przy  sw oim  Biskupie 
i okażm y m u  serce“ .

Tekst i zdjęcia: 
Ks. mgr Leszek Sychow icz

d v  r  M  i* l M  I*  i kJ i

Z CZYTELNIKAMI

Pan J. Bańkowski przed rokiem do nas lisi 
napisał, przes ła ł b roszurkę  ..Nieomylność p ap ie ­
ża" i dotąd  n ie  o trzym a! żadnej odpowiedzi.

Piszę ze szpitala.
M am w  tej chw ili uszy czerw one  i jes tem 

w yraźn ie  zażenow any, bo nie lekcew ażę ża d ­
nego czytelnika, a le  mógł ten  list n ie  dojść, a w 
żadnej redakcj i  n :e  jes t  idealn ie  i czasami list 
n ie  dochodzi do w łaściwego człowieka, d la te ­
go proszę być w yrozu m ia łym  i przebaczyć.

A te raz  jeśli chodzi o os ta tn ie  pytanie ,  kon- 
ce le b rac ja  to znaczy w spółuczes tn ic tw o w  ce le ­
brow aniu . w' o d p raw ian iu  jakiegoś uroczystego 
nabożeństw a.

Gorzej jeżeli chodzi o liczbę bestii apo k a lip ­
tycznej 666. Różni egzegeci i różne w yznan ia  
podstawia li pod tę liczbę różne osoby. Kogo już 
tam  n ie  było. Był papież, był H it le r  i k i lku  in ­
nych przyw ódców  politycznych z N apoleonem  
wyłącznie. Ale to w szystko  nie jes t  p rzekonujące . 
Sądzę, że n ie  należy tym  zbytn io  głowy sobie 
nabijać .  Bez rozw iązan ia  tej zagadki m ożna żyć 
spokojnie, zbaw ić się i być w zględnie  szczęśli­
wym.

P o zd raw ia m y  P a n a  serdecznie.
Par, Józef M ielczarek — Łuków. Dziękujemy 

za miły, szczery i serdeczny  list. Drogi P an ie  
Józefie. Dla ludzi w ierzących  w  zw iązku m a ł­
żeńsk im  są d w a  e lem enty : e lem en t  prawmy, k tó ­
ry  aostał dokonany , i e lem en t  sak ram en ta ln y ,  
k tó rym  jes t  przysięga dw ojga  w olnych ludzi.

Rozumiemy, że w  duszach w ierzących ludzi 
budzą  się tego rodzaju  myśli. Mnie się w ydaje ,  
że Pan Józef w yo lb rzym ia  tę sprawę, k tóra  
w cale  n ie  jes t  tak  skom plikow ana .  Po prostu 
należy sk o n tak to w ać  się z proboszczem Kościo­
ła Polskokatolickiego w W arszaw ie  lub Lubli-

K O N F L I K T Y  W R O D Z I N I E
O boje poznali się jeszcze w czasie s t u ­

diów'. W spólnota  m yśli  i idea łów  zrodziła  
wów'czas w ich se rcach  s i ln ą  więź uczucio­
wą. Byli d la  sieb ie  w yrozum ia li  i w ierni .  
P ę  ukończen iu  s tud iów  — postanowili z a ło ­
żyć rodzinę. Dorobili się nowoczesnego 
m ieszkania ,  es te tycznych mebli,  te lew izo ­
ra. M aria  kończyła d rug i faku lte t ,  F ranek  
po p racy  dopom agał w  za jęc iach  do m o ­
wych, opiekow ał się dzieckiem. Od czasu 
do czasu, ty lko  pożycie m ałżeńsk ie  z a k łó ­
cały  jak ieś  d robne  n ieporozum ienia .  W t; -  
dy  jeszcze potraf i l i  sobie wybaczyć.. . ale 
dziś? J ak  t ru d n o  w  ty m  pogorzelisku u ­
czuć znaleźć chociażby isk ierkę  już  nie m i­
łości lecz w za jem n ego  poszanow ania . Dia­
m e t ra ln ie  zaczęły rozchodzić się ich drogi 
życia — przem ów iły  egoizmy.

Maria, w  m ia rę  rozw oju  in te lek tua lnego
i tzw. w chodzenia  w  św ia t  towarzyski,  
czuła, że F ra n e k  ze sw oim i m an ie ram i 
m ieszczucha za troskanego  w yłączn ie  o 
dom, nie n ad ąż a  za n ią  — i ja k  mów iła  — 
gnuśnieje .  Jego  in te ligencja  i obycie  w y ­
dały  się d la  n ie j  pow ierzchow ne  i p ry m i­
tyw ne. K ry tyczn a  postaw'a M arii  w nios ła  
za sobą jeszcze rozdźwięki.

F ran ek  początkow o je ignorow ał po tem  
p rzeko nan y  o sw oim  tru d n y m  położeniu ją ł 
szukać  zapo m n ien ia  w  wódce.

Dochodziło do a w an tu r .  R az  n a w e t  w y ­
b u chn ą ł  i uderzył ją  w  twarz. W szafie 
„odkrył"  jak ieś  listy  miłosne. Na każdym  
kroku  p rześ ladow ała  go p re s ja  zazdrości.

Czasem ty lko w  godzinach chłodnej z a ­
dum y uśw iadam ia ł  sobie ja k  bardzo  ich 
uczucia w ypłow iały , a może po pros tu  zgu­
biły się gdzieś na d n ie  rozczarow ań  d r ą ­

żących serce zawiści? Tylko dziecko p rze ­
żywało  swój ból w  osam otn ien iu ,  w y s tr a ­
szone i zan iedbane. Aż nadeszła  chwila, 
gdy rozw ód w  sądzie  urósł do roli zba­
w ien neg o  środka.

P o tem  w sądzie p ow ia tow ym  w P ru s z ­
kow ie  m ałżeństw o zostało rozwiązane. 
Dziecko pozostało przy  matce, ojciec zobo­
w iązany  został do ałimentow'ania.

— T ru d n o  było przewidzieć — w  rozm o­
wie z p rzed s taw ic ie lem  „R odziny1' po­
w iedzia ła  M ar ia  — że to cośmy budow ali 
p rzez tyle la t  n ie  miało t rw a ły c h  f u n d a ­
m entów, że z czasem  pow:s taną  między n a ­
mi tak  w ie lk ie  różnice — w sty lu  życia, 
w  p o jm o w an iu  jego celu.

— Myślałem, że spe łn im y  sw oje  m a rz e ­
nia — p ad ła  w ypow iedź F ra n k a  — gdy za­
łożymy rodzinę. J e d n a k  sa m  fak t  za łoże­
nie rodziny to jeszcze n ie  w szystko  — trz e ­
ba pogłębiać w spólne  za in te resow an ia ,  roz ­
w ijać  w artośc i  d uchow e  — bo przeżycie 
ztmyslowe i m a te r ia ln y  dobroby t  tego nie 
zastąpią ,  a w artośc i  tych  zab rak ło  w n a ­
szym  pożyciu.

♦

P ę k a te  ak ta  spraw' rozw odow ych gdyby 
mogły p rzem ów ić  żyw ym  słowem, w y to ­
czyłyby o skarżen ie  a lkoholizm owi i ego­
is tycznym  skłonnościom, zawiści i z d ra ­
dzie, n ied b a ls tw u  i małoduszności , k tóre  
rodzą konf l ik ty  w  rodzinie ,  po dw aża ją  s a ­
k ra ln ą  i społeczną is totę m ałżeństw a, 
zw iększa ją  poczet dzieci opuszczonych i 
z an iedbanych  m oraln ie .

FR. OSZMIAŃSKI

ni' . ustalić ktorąs niedzielę.  b> przyjść rano  . 
żoną. ndbyć spowiedź, p rzystąpić  dc K omumi 
św. zaw rzeć  ślub. jak  przystało  na  św iadom ych 
wierzą- ych kato l ików  koniec. Orszaki ślubne 
są n iem odne, a miec dużo św iadków  nie po trze ­
ba i proboszcz miejscow y nie musi wiedzieć. 
Do kościoła rzym skiego można n a da l  chodzić, 
bo Bóg jes t  wszędzie obecny. Raz czy dw a razy 
do roku do spowiedzi m ożna p rzy jechać  i spo­
kój. A o w s taw ien ie  po śmierci do kościoła nie 
należy się m ar tw ić . Po p ierw sze  m acie  trochę 
czasu Nie jes t  powiedziane, że do tego czasu w 
Ł ukowie  naszego kościoła nie będzie. Po drugie  
gdyby od w staw ien ia  zwłok do kościoła było 
uzależnione zbaw ien ie  człowieka, to wszyscy 
bogacze, paskarze. spekulanci byliby zbawieni, 
a  biedni ludzie znaleźliby się w piekle. Z ap ew ­
n iam  P ana .  że gdyby n iek tó rych  ludzi n ie  przez 
jed ną  noc, a  przęśl cały miesiąc t rzym ać po 
śm ierci w  kościele, to i tak  nic by im  to nie po­
mogło.

J a k  P an  myśli np. gdyby tak  zwłoki g e n e ra l ­
nego g ub e rn a to ra  F ra n k a ,  o k tórego in te rw en io ­
wał pap ież  P .u s  XII i Mszę św. o dpraw ia ł ,  w s ta ­
w ię  do kościoła w Łukowie, a sam  dziekan 
Mszę św. odpraw ił ,  czy dużo by mu to pomogło, 
gdy m iliony po m ordow anych  s ta n ą  na Sądzie 
Boskim jako  św iadkow ie  oskarżen ia  przeciwko 
ludobójcy. Dlatego nie należy  tym  się p rze jm o- 
wad an i m ar tw ić .  Myśleć należy o d o b ry m  i 
p ięknym  życiu, o w y chow aniu  dzieci, a nie o 
w s taw ian iu  t ru m n y  na  noc do kościoła. P o z d ra ­
w iam y  serdecznie .

Pani Anna z Sędziszew a list p rzys łała  do r e ­
dakcji .  w  k tó rym  pisze, że bardzo  lubi czytać 
..Rodzinę . ale nie lubi. gdy piszemy o błędach 
Kościoła izym skiego i jego du chow nych  o raz  ma 
żal, że k ry ty k u jem y  cudow ne  obrazy. Pisze P a ­
ni Anna. że me słyszała, aby  księża rzymsko* 
katoliccy k ry tykow ali  inne  w yznania . P on iew aż  
Pani A nna pisze grzecznie i spokojnie, d la tego w 
tej sam ej tonacji odpowiadamy7. Jes t n a m  p rzy ­
kro. Pani Anno. ale my oprócz głoszenia ide­
ałów C hrystusow ych  nie z rezygnu jem y z k r y ­
tyki rzym skiego Kościoła.

Pan i Anno. my się nie dziw im y, że Pan i pisze 
z błędam i, bo w tym czasie, k iedy P an i  była 
m a łą  dziewczynką, nie b ud ow ano  szkół ani 
szpitali,  ale b ud ow ano  kościoły, p iw iarn ie ,  sp ro ­
w adzano  kości Boboli, a proboszcz też do nauki 
n ie  zachęcał, bo im  człowiek c iem niejszy , tym 
pokorrnejszy i bardziej posłuszny księdzu, dz ie ­
dzicowi, fab rykan tow i,  no  i m niej m a  różnych 
w ątpliwości.  Co do tych cudow nych  obrazów, 
to już  pisaliśmy nieraz. My, polscy katolicy, m a ­
m y tylko jed n ą  M atkę  Boską, k tó r a  urodziła 
Z baw icie la  św ia ta  w  Betle jem , a m ieszkała  w 
Nazarecie. A n ie  słyszałem, aby  M atka  Boska 
m ieszkała  w  Częstochowie czy w K ahvarii .  W ie­
rz y m y .  że k to  do Niej zw raca  się szczerze i z 
w iarą ,  Ona w szędzie w ysłuchuje ,  n a w e t  w  Sę- 
dziszewie. A każdy  o b raz  jes t  m ar tw y ,  u czyn io ­
ny ręk ą  ludzk ą  i modlić się do niego jako  ta k ie ­
go jest ba łw ochw als tw em .

Czy w idz ia ła  P an i  kiedyś, P an i  Anno, aby 
Pan i proboszcz lu b  dziekan ,  gdy zachoruje ,  jeź ­
dził do Częstochowy? On jedzie d o  Krynicy. 
C iechocinka, Szczawrnicy czy innego uzdrow iska. 
U daje  się do najlepszych  profesorów', sp ro w a ­
dza zagran iczne  lekars tw a ,  a w a m  b ied ny m  lu ­
dziom każe  jechać  do Częstochowy, całow ać p o ­
sadzkę  i w ysup lyw ać  os ta tn i  grosz na ofiarę!

Niech w ięc  Pani się nie dziwi, że d e m a s k u je ­
m y re l ig i jnych handlarzy , którzy sak ram e n ta m i 
han d lu ją ,  którzy by n a w e t  C hrys tusa  sprzedali 
tan ie j  jeszcze niż tam ten  przed 19 wiekami.

P o zd raw iam y



Z  K R A J U  I  Z E  Ś W I A T A  i
O B C H O D Y  G O O - L E C I A  U)

Dnia 12 m a ja  19(54 r. m ija  600 lat 
d w ydania  przez K azim ierza  Wiel- 
ieg-> ak tu  fundacy jnego  u s ta n a w ia ­
n e g o  założenie pierwszego w P o l­
ce uruw ersv te tu . Dnia tego odbę- 
Izie się ce n tra ln a  akadem ia ,  w któ- 
ej udział w ezm ą przedstaw ic ie le  
ia.i wyższych w ładz p a r ty jn ych  i 
jańs tw ow ych  o raz  ponad  2,5 tys. z a ­
koszonych  gości. 33 n a jw y b i tn ie j -  
zych uczonych św iata  o t rzy m a  dok- 
ora ty  honoris causa  U niw ersy te tu  
Jagiellońskiego

W obchodach  zgłosiło udział p rze ­
szło 300 uczonych z Europy. Afryki. 
Afneryki i Azji.

U niw ersy te ty  z B udapesztu , K ijo ­
wa. Genewy. P ad w y  i Pragi p rzy ­
gotowują w y d aw n ic tw a  poświęcone 
kontaktom  tych uczelni z A kadem ią  
Krakowską.

T U N E L  PO D  ALPAM I

19 m arc a  od dano  do użytku tunel 
św. B e rn a rd a  zbudow any  pod Alpa- 
m,. B udow a tunelu  kosztowała 38.5 
n ln  do la rów  i t rw a ła  około 5 ła t 
Tunel łączy S zw ajcarię  z W łochami
i wynosi 5825 m długości

Polska wyprawa  
paleo zo olog iczn a  
na pustynię Gobi

Pod k ie ru nk iem  prot. di a K a­
zim ierza K owalskiego w y ru s z a n a  
pustyn ię  Gobi w y p raw a  n a u k o ­
w a zo rgan izow ana  prze;; Zakład  
Paleozoologii Polskiej A kadem ii 
Nauk. Polscy uczeni wspólnie z 
mongolskimi będą  poszukiwać 
skam ien ia łych  szczątków zw ie­
rzą t  kopalnych, p rzede wszyst­
k im  o lbrzym ich dinozaurów  

Na pustyni Gobi w latach 
dw udziestych  tego rodzaju  poszu­
k iw an ia  uw ieńczone pom yślnym i 
rezu l ta tam i przeprow adza li  już 
A m eryk an ie  oraz  praw ie  20 lat 
tem u uczeni radzieccy. Paleo- 
zoologom radz ieck im  udało się 
wydobyć 10 szkieletów d inoza­
urów. Dinozaury  — n a jp o tężn ie j ­
sze zw ierzeta  żyjące dotychczas 
na naszej ziemi — panow ały  w 
erze  mezozoicznej na p rzes trze ­
ni 100 min. lat. a zniknęły zupeł­
nie z końcem  okresu kredow ego 
około 70 m ilionów lat tem u

W A R S Z A W A
c o r a z

PIĘKNIEJSZA

Polska należy do czo 
lowki pań s tw  n a  św ię ­
cie pod względem b u ­
d ow nic tw a  m ieszkan io ­
wego. B udujem y nie 
tylko bardzo dużo. ale 
coraz piękniej.

Z każdym dniem  
piękniejsza s ta je  się 
W arszaw a, gdzie budu je  
się najw ięcej.  Obecnie 
w W arszaw ie  trw a  za­
budow a Śródmieścia. 
N ajokazalszym  zespo­
łem nowoczesne] a rc h i­
tek tury  będzie ciąg bu ­
dynków  przy ulic.\ M ar­
szałkowskiej między Al. 
Jerozo lim skim i a Swie- 
tokrzvska

T a k  b ę d z i e  w y g l ą d a ł o  n o w e  
Ś r ó d m i e ś c i e  ( w s c h o d n i :  
ś c i a n a )  m i ę d z y  A l .  J e r o z o ­
l i m s k i m i  a Ś w i ę t o k r z y s k ą ,  
w e d ł u g  p r o j e k i u  z e s p o ł u  
a r c h i t e k t ó w  p o d  k i e r u n ­
k i e m  in z  K a r p i ń s k i e g o

KW IECIEŃ  -  M A J

N 2« 4 po W ielkanocy. Marcelina
P 27 Zyty. Teofila

W 28 Witalisa, P aw ła
s 29 Pauliny , R oberta .  Bogusł.
c 30 K atarzyny .  M ar iana
p 1 Św ięto Pracy,

F ilipa i Jakuba
s 2 Atanazego. Z ygm unta

Na aukcji  f u t r z a r ­
skiej w  Lipsku, Polska 
sprzeda ła  20 tys. lisów 
i 30 tys. norek . Na 
dw óch  os ta tn ich  a u k ­
c jach  fu trza rsk ich  w 
Londynie.  Polska sp rze ­
d a ła  25 tys. no rek  oraz 
25 tys. lisów. Na aukcje 
kw ie tn io w e  w  Lipsku  
ja k  rów nież  w  L on d y ­
n ie  Po lska  p rzy go tow u ­
je znow u znaczne ilości 
cennych  skórek.

W y d a w c a : W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  R e l i g i j n e j .  R e d a g u j e  K o l e g i u m .  R e d a k t o r  n a c z e l n y  K s .  m ic r  r j r t e u Ł *  G o r t u l .  A d r e _  R e d a k c l i  i Adnunlsi>»«._ ..  
W a r s z a w a ,  u l  W i l c z a  31 T e l .  28-97-84: 29-26-43. Z a m ó w i e n i a  i  p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  p r z y j m o w a n e  s a  w  t r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e s i ą c a  p o p r z e ­
d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  U r z ę d y  P o c z t o w e ,  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y  i Delegatury R u c h u "  M i , / n a  równic’ u im tv  p r e n u m e r a t e  d o K o n u ­
j ą c  w p ł a t y  n a  k o n t o  W y d a w n i c t w a  L i t e r a t u r y  R e l i g n n e j  P K S  N r  1-14-147290 l u b  na k o n t . .  C e n t r a l i  K o l p o r t a ż i  P r a s y  i  W y d a w n i c t w  . . R u c n  • p k . u  i \ r  
1-6-100020. W a r s z a w a ,  u l .  W r o n i a  23. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o a a c  t y t u ł  z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c n
e g z e m p l a r z y .  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — z ł  2fi p ó ł r o c z n i e  -  z l 52. r o c z n i e  — zł IW C z y t e l  - c y  p o z a  g r a n i c a m i  k r a j u  m o g a  z a m a w i a ć  t y ^ o a n i K

R o d z i n a ' 1 z a  n ^ r e d n i c t u e m :  P n e d s i e b i o i s t w a  E k s p o r t u  i Im p o r tu  . . K u c h "  w a r o a w a .  u i .  W i l c u  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  E u r o p y  w y n o s i . i * .  i h . t u  
D M .  23.40 N F  1.13.6 L:  p r e n u m e r a ta  n>cj<n* d l a  S t . Z j e d n o c z o n y c h  . K a n a d y  '  t  p r e n u m e r a t a  r o c z n a  d l a  A u s t r a l i i  2.10.5 Ł A  i 20,4 Ł E .

Z a k ł a d y  W k l ę s ł o d r u k o w e  R S W  „ P r a s a " ,  W a r s z a w a ,  u l .  O k o p o w a  58/72. Z a m .  725. z -4 3

W SKRÓCIE:
18-piętrowe w ieżow ce w 

W arszawie. W br. P rz ed ­
s iębiors tw o B udow nic tw a  
Doświadczalnego rozpocz­
nie p race  w związku z b u ­
dow ą zespołu w ieżowców 
na K ęp ie  Potockiej. Z osta ­
ną tu  w y bu d o w an e  3 w ie­
żowce 18-piętrowe oraz je­
den długi bu dynek  9-pię- 
trowy.

A  o t o  o s i e d l e  . . E m i l i a "  p r z y  ul.  E m i l i i  P l a t e r .  P o  p r a n e j  s i r o n i r  ul 
* w ic lo k r « v a > IU  / T r a s *  N -  S. P r o j e k t  j c s l  d z i e ł e m  a r r h
l e k i o u ; L. Hoboc*\nski«*ęo. Koso* k i e i ,  S. . J a n k o w s k i e g o  i Cz. \ \ e > n e r a

O s i e d l e  . . Z ł o t a "  o d  s t r o n y  z b i e g u  ulic* K r a j o w e j  R a d y  . N a r o d o w e j  i d a w -  
n i e j  T w a r d a )  i  Z ł o t e j ,  p r o j e k t u  a r c h i t e k t a  S t .  B i e n K u n s K i e g o

N ajw iększa na św ięcie m aszyna offsetow a  
drukująca w ciągu godziny w  pięciu ko­
lorach 25 000 144 stronicow ych arkuszv jed ­
nego z m iesięuzników  am erykańskich  

Reader‘s Digert

B izantyjskie m onety zna­
leziono w Bułgarii. W pół­
nocno-w schodn ie j  Bułgarii  
w  jedne j z wiosek z n a le ­
ziono 895 brązow ych  m o­
net b izan ty jsk ich  z końca 
X i początku XI wieku.


